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Szozegi 


we wyniki plebiscytu w Zagi. 


IFYSKAWSK. 


_P.P.G. i klasowe Związki Zawodowe otrzyma 
43'98 procent glosów. 


otrajk generalny robi 


I e 


tników całego swiata 


jako 24 godz, demonstracja przeciwko wojnie. 


KRAKÓW, 15. maja (Tel. wł.). 
Na azisjejszem posjedzeniu Kongre- 
su Górników aebatowano nad spra- 
wą ouszkodowań za nieszczęśliwe 
wypacki oraz choroby zawodowe. 
(Referent tow. Borgschulz, Niemcy). 
Rozpoczęto również cebatę nad 
szczególnie ważnem sprawozaaniem 
delegata angielskjego tow. Cooka, 
cotyczącem ujednostajnienia metody 
ustalania płac zarówno w poszcze- 
gólnych krajach, jak i na Jterenie 
mięazynarodowyimi oraz rozjemstwa 
w sprawach mięazy górnikami a wła- 
Ścicjelami kopalń. 

Przea rozpoczęciem debaty, prze- 
wochiczący Kongresu zakomuniko- 
wał cecyzję egzekutywy w sprawie 
zaproponowanej na wczorajszem po- 
Sleczeniu Kongresu przez delegata 
francuskiego tow. Quantina rezolu- 
cji w kwestji zwalczania wojny, do 
imągając się ogłoszenia 24. goazin- 
nego strajku generalnego robośni- 
ków całego świata, jako demonstra- 
CIl przeciwko wojnie. Jak wiadomo, 
uelegąt niemiecki zażąduł wczoraj o- 
głoszenia tej rezolucji, celem ` Jeji 
Prawnego sformułowania. Rezolucja 
ta, zaproponowana wczoraj przez ae- 
legata francuskiego protestuje prze- 
maj Totęgującym się zbrojeniom 
. Szystkich państw, które mimo istnie 
jacych traktatów mięczynarodowych, 


zapewniających o utrzymanie pokoju 
i mimo wszystkich konferencji mię- 
czynarodowych, są przeprowadzane, 
uważa, że robotnicy całego Świata 
fizycznego i umysłowego powinni 
wszystkimi stojącemi co ayspozycji 
śrockami  'przecjwazjałać wojnom 
wszelkiego roczaju. 

Następnie uchwalono wezwać ac- 


legatów poszczególnych krajów ao 
poczynjenia u swojch rząców starań 
w kjerunku rozbudowy instytucji u- 
bezpieczeń oa nieszczęśliwych wy- 
packów i chorób w zawodzie gór- 
niczym. Ubezpieczenie cotyczyć ma 
powierzchni ziemi, ale również w 
crocze do kopaluj i w kopalni. Obo- 
wiązek płacenia ouszkoaowań ciąży 
na pracodawcach. Ubezpieczenie to 
rozeszerza się, (na (uwowy i sieroty 
po ofiarach nieszczęśliwych wypau- 
ków, jak i chorób zawodowych. 
—00— 


WARSZAWA, 15. maja (Tel. wł. ). 
W kołach politycznych przypisują 
aużą wagę naradzje w Belwederze, 
którą wczoraj ocbył premier Sławek 
z min. spr. wojsk. Piłsudskim, a w 
której miał uczestńjcyć także „facho- 


| Narady w Belwederze. 


wiec“ où spraw sejmowych i kvybor- 
czych p. Świtalski. Decyzji co Go 
zwołania Scjmu dotychczas nie po- 
wzięto. W tej samej zaaje się sfya- 
wie, oabyła się dzjś narada na Zam- 
ku z uaziałem premiera Sławka. 


Międzynarodowa manifestacja. 


Przy sposobności obrad międzynarodowie- 
go kongresu górników, klóry w obecnym 
tygodniu obradował w krakowie, odbyło 
sı} manilestacyjne zgromadzenie, na któ- 
rem Jwzemiwiali, entuzjastycznie oklaski- 
wani reprezentanc: międzynarodowego ru- 
chu robolniczego. 

Przemawiali tow.: Cook (Anglia), ifu- 
senian (Niemcy). Vigne (Francja), Daqattne 
(Belgia), Brożik (Czechosłowacja) 1 Avh 
(Jugosławja) nadlo tow.: Żuławski, Lie- 
berman i Mastek, Mówey zgodnie pod- 


nosi1 potrzebę utrwalenia pokoju 1 unie- 
moż:iwienia wojen. a droga. klóra ku te- 
mu prowadzi, jest porozumenie gospo. 
dareze narodów. Awangardy tego porozu- 
mienia jest międzynarodowa organizacja mo- 
boiników. Wojna. jakikolwiek jest jej re- 
zultat. zawsze je-:t katastroią dia. proletar- 
yuu. 

Cała prasa krakowska zgodme podnosi, 
poważny przebieg manifestacji 1 jej poli- 
tyeczne znaczenie. 
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Refleksje śląskie. 


Wybory na Śląsku odbiły się w 
całej prasie bardzo żywym echem. 
Ocena ich jest bardzo różnorodna, 
a w tem znamienna, że wszyscy gło- 
szą swój sukces. Chwali się zwycję- 
stwem Korfanty, wielkie zadowole- 
nie z wyników wyborczych okazuje 
sanacja, zadowoleni są też Niemcy, 
ale w tym ogólnym chórze brak je- 
dnego głosu. Milczy jak grób „frak- 
cia rewolucyjna", Jel naczelny or- 
gan „Przedjświć' oœ wyborach śląs- 
kich nje napisał ani słowa. Jakby 
ten akt, zdaniem wszystkich bardzo 
ważny, zupełnie się nje odbył. Swo- 
im nielicznym czytehiikom nawet za 
podał wyniku wyborów, tak że ci 
biedacy uo dzjś nje wiedzą, że frak- 
cja na Śląsku nie zdobyła ani jedne- 
go mandatu, a ilość głosów w całej 
tej dzielnicy, jaka paała na „frakcję“ 
była tak kompromitująca mała, że 
rzeczywiście wstyd było ją podawać, 


Frakcja miała w poprzednim sej- 
mie śląskim 5 posłów, a PPS tylko 
3 posłów. Po obecnych wyborach 
mamy w naszym sejmie 4 posłów, a 
„frakcja“ ani jednego. Wśród BB- 
Sowców przepadł i sławetny Binisz- 
kiewicz. l 


Kto wygrał, a kto przegrał w wy- 
borach śląskich, najlepiej ilustruje 
nast. zestawienie: 


Poprzedni sejm miał taki skład: 


IB. „IB; 9 - 
BETS: 5 | razem 14 posłów 
Korfanty 14 


W ER 5 | razem I6 y 


Niemcy jr „Ga + 12 y 
PP . «ofer 
Niemcy so, . . . "HWS BĘ 
boi, . . a . „ 1 8 


Razem 48 posłów 
Obecnie jest skład taki: 


IB, 1B: 10 x 
B. B S. 0 razem 10 posłów 
Korfanty 18 | rażem 16 ,„ 

a QW: , 


W. P. R. 3 

Niemcy nar. M. Flo 4 

i IO w... Ew 

Dai pa = w" LOM N 

Komunisci, "J R a a 42 4 
Razem 48 posłów 


Z tego zestawienja jasno wynika, 
że sanacja straciła 4 mandty, Kor- 
fanty utrzymał stan posiadania, — 
a Niemcy nar. zyskali, PPS zyskała 
1 mandat, a komuniści 2 manaaty. 


To mówią cyfry, których nie zmażą 
żadne wykrętne wywoay i którym 
nic zaprzeczyć nie Zdoła. Takie też 
są rezultaty rządów sanacyjnych i 
„umiłowanie* jch przez społeczeń- 
stwo. 


O ile chodzi o PPS, nie jesteśmy 
tymi wynjkamj zachwyceni, nie ma 
też powodów do zmartwienia. Po 
niszczycjelskim rozłamie i spusto- 


szeniu dokonanym w śląskiej orga- 
nizacji robotniczej, przez Biniszkie- 
wicza i jego kompanję, następuje 
odrodzenie. Jesteśmy na najlepszej 
drocze do zajęcia kierującego stano- 
wiska w tym proletarjackim środo- 
wisku. k | 
MEE RAEC 


Demonstracje bezrobotnych. 


WARSZAWA, 15. maja (Tel. wł.). 
Dziś o gocz. 8 w Warszawie na 
Placu Broni ocbyła się demonstra- 
cja bezrobotnych budowlanych, żą- 
cających przyjęcia ich do robót bu- 
cowlanych. Pogotowie policji wyje- 
chało naprzeciw pochodowi bezro- 
botnych, których było około 300 
osób i zmusiło aemonstrantów do 
rozejścia się. 

WILNO, 15. maja (Pat). Według 
relacji Gzjennjków, wczorajsze žaj 
ścia bezrobotnych w Wilnie miały 
następujący przebieg: Tłum bezro- 


| i 


botnych zgromaaził się pirzed loka- 
lem Opieki Społecznej Magistratu, 
żącająjła pracy. Na miejscu znalazło 
się kilku agjtatorów komunistycznych 
którzy zaczęli bezrobotnych podbu- 
rzać ao ekscesów i czynnych wystą- 
pień. Policja zmuszona była do in- 
terwencji, ponieważ kjlku wywrotow 
ców rzuciło kamjenjami w kierunku 
policji. Ponownie zebrali się bezro- 
botni przed Urzędem Wojewódzkim 
i wysłali aelegację ao urzęaującego 
wicewojewody. 
—0— 


m O E a m KE N 


fos. Trąmpczyński o gooźbie zastrzelenia go. 


Pose? Trąmpczyński wygłosił w ub. nic- 
dzielę mowę na wiecu przedwyborczym 
w Gnieźnie. Mowa zawierała alaki na Pił- 
sudskiego 1 rządy sanacyjne. W sprawo- 
zdaniu „„Kurjera Poznańskiego“ z tej mo- 
wy czytamy: 

„W końcu mowea wspomniał o roz- 
mowach, jakie prowadził p. Piłsud- 
ski w kwileslji zastrzelenia kilku po- 
słów m. m. posła Irąmpczyńskiego: 

„Jeśll to miała być 'pogróżka w 
moim kierunku — oświadcza mowca, 
— ło mogę p. Piłsudskiego zapewnić, 
że będzie bezskuteczna, — bo postę- 
powania swego nie zmienię. Dożyłem 


wieku. który uchodzi za bliski kres 
życia; nie mam więc wiele do stra- 
cenia. Życie moje jest w ręku Boga. 
Ale jeśli mr jest przeznaczonem zgi- 
nge z ręki zbirów, to pociechą m jest 
że śmiercią moją przynjosę korzyść 
krajowi. Bo naród się ocknie. Nie 
wątpię, że zostałhym pomszczony*". 
W mowie swej podniósł b. marszałek 
senalu. że sejm. lepiej pracuje od rządu, 
że rząd "pułkowników jest prowokacją o- 
paji publicznej, że nominacja p .Prystora 
ponownie. mimo otrzymanego votum nie- 
ulności — sprzeciwja sję konstytucji.“ 
—0— 
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indje w walce o wolnośc. 


LONDYN. 15. maja. (ATE.) Donoszą z 
Bombaju że władze przedsięwzięły w 
związku z zamierzonym marszem wolen- 
ników Gandhiego pod wodzą jego następ- 
czym p. Naidu do składów sol w Dhara- 
sana szereg środków! ostrożności. Między 
innymi zmobilizowano znaczną ilość poli- 
cji oraz otoczono magazyny soli w Dha- 
rasana drulem kolczastym. 


LONDYN. 15. maja. (Pat) Korespon- 
dent „Daily Mail“ w Lahorze donosi, że 
w Rawałjandi (Pendżab), oddano szereg 
strzałów w kierunku domu, w którym mie- 
szka gen. Robert Cassels. generalny adju- 
tant armji indyjskiej}. Posterunki odpo- 
wiedziały na strzały. Nikt n;e odniósł ran. 
Generał był w czasie zajścia nieobeeny 
w domu. 


PERECA E PA AA AOE E STEA WBC ESETERE SRE TA ZORRO 


Próbny balon kliki rządzącej m. Warszawą. 


WARSZAWA, 15. maja (Tel. wł). 
Jeana z ajencji dziennikarskich ao- 
nosi, jak twjerazi, z wiarogodnego 
źróała, że Min. spr. wewn. uznało 
za możliwe rrzeałużenie kadencji o- 
becnej rawy miejskiej w Warszawie 
ze wzglęcu, jakoby  naprowadzone 
przez obecny magistrat pewne roko- 
wania pożyczkowe oraz poajęte prze 
zeń roboty inwestycyjne, naato z te- 
go powocu, że kadencja rady upły- 
wa w trakcje okresu wakacyjnego. 

Weaług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, jak twierazi ajencja, wy- 


bory «o rady miejskiej odbędą się 
na jesieni w paźazjerniku lub listo- 
paczje. Całą tę informację uważamy 
za balon próbny puszczony prZcz o- 
becną spółkę enaecko = sanacyjno- 
bebesowską, rzączącej tak bezprźy- 
kłacnie Warszawą. 

Panowie ci chcą sję wszelkiemi si- 
łami utrzymać przy właaczy i pus% 
czając wersje o przeałużeniu kaden- 
cji, chcą zaezorjentować opinię pu- 
bliczną. Poaane przez ajencję po- 
wody przedłużenia kadencji nic wy- 
trzymują krytyki. 
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Lgzekutywa 
Walka 


Więdzynarodówki socjal. 
o demokracją. -- Pokój na Wschodzie Europy. -- Rezbrojenie. 


Indje. -- Sprawy organizacyjne. 


Obrady Egzekutywy. 


Egzekutywa Międzynarodówki So- 
cjalistycznej zakończyła onegdaj swo 
ja sesję, odbytą tym razem we wspa- 
niale przerobionym i odnowionym 
Domu Socjałno - Demokratycznej 
Partji Niemiec, w Berlinie. 

Przewodniczył, jak zwykłe, tow. 
Vanaervelae; uczestniczyli w obra- 
dach ttow.: Dołom (Argentyna), de 
Brouckere i yan Roosbroeck (Bel. 
gja), Andersen i Nygaaru (Danjal), 
Crispien, Stelling i Wels (Niemcy), 
Wiik (Finlandja), Bracke, Longuet 
i Renaudel (Francja), Gwar jaldalze 
(Gruzja), Brockway, Gillies i (Comlpi- 
ton (Wielka Brytanja), Diamand i 
Niecziałkowski (Polska), Albarda i 
Wibaut (Holanaja), Modigliani i 
Treyes (Włochy), Cielens (Łotwa), 
Otto Bauer (Austcja), Pistiney (Ru- 
munja), Abramowicz i Suchomiin 
(Rosja), Mólter iï Hansson (Szwe- 
cja), Soukup i Taub (Czechosłowa- 
cja), Kapłański (Palestyna), Oinas 
(Estonja), Gurami (Węgry), Fedlen- 
ko i Mazepa (Ukraina), Grimm 
(Szwajcarja ). | 

Kierował obradami — wspólnie z 
tow. Vancervelde — tow. Fryderyk 
Acler, sekretarz generalny Międzyna- 
roaówki; organizacje kobjece repre- 
zentowała tow. Auelaida Popp, or- 
ganizacje młoazieży reprezentował 
tow. Ollenhaeur. 

W toku posieazenja wtorkowego 
tow. Vandervelde wygłosił, jak do- 
nosiliśmy 'we wczorajszym numerze 
„Dz. Lua.“ serdeczne przemówienie, 
poświęcone pamięci zmarłych ttow. 
Troelstry i Posnera. 

Tow. Wibaut imieniem 'aelegacji 
holencerskiej i tow. Diamand imie- 
niem aelegacji polskiej nakreślili w 
krótkich, przyjętych z głębokiem 
współczuciem, przemówieniach syl- 
wetki zmarłych towarzyszy. 

Demokracja i pokój. 


Punkty porząaku dziennego, które 
Z natury rzeczy interesować będą 
najwięcej naszych czytelników — to 
Punkty aotyczące walki o demokra- 
ję i zagaanjenie pokoju na Wscho- 
Czje Europy. 

Sprawozaanje Sekretarjatu podkre 
ślito całe znaczenie walki, prowa- 
cFonej w obronie demokracji przez 
Gcjalną Demokrację Austrji i przez 
po ską Partję Socjalistyczną. Tow. 
šauer nakreślił następnie stan sytu- 
acji politycznej w Austrli, a tow. 
lamana 


sytuację polityczną w Polsce. 


Tow. Djaman! omówił szczegó- 
łowiej ostatnje okresy polskiej poli- 
tyki socjalistycznej w Sejmie i w 
kraju; słuchano go z ogromnym Za- 
interesowanicm. 

Położenie wewnętrznie Związku 
Republik Sowieckjch referował tow. 
Abramowicz (S. D. rosyjska). Re- 
ferat ten był aoskonałą analizą dzi- 
siejszego stadjam nie tyle rozwoju, 
jle bankructwa bolszewizmu; wra- 
żenie referatu tow. Abramowicza, 
sprowauzićby można do przypusz- 
czenia, że załamanie się dyktatury 
sowieckiej może mastąpić _ bardzo 
szybko. Wrażenie to wzmógł tow. 
Cjelens (Łotwa), który w związku 
z tym załamaniem się przewiaywał 
— w tonie nieco panjczaym — bez- 
pośrecnie niebezpieczesńtwo wojny 
polsko - rosyjskiej. 

Ttow. Bauer i  Nieaziałkowski 
przestrzegali przed tak bezpośrednio 
jesymistyczną oceną położenia 
Związku Sowjeckjego; analiza tow. 
Abramowicza jest słuszna, ale oce- 
na szybkości procesu rozkładu so- 
wieckiego jest przesaana ; niebezpie- 
czeńsiwo wojenne na wschoazie Eu- 
ropy niewątpliwie istnicje, istnieje 
wszakże i wiele czynników, aziała- 
jących na rzecz pokoju, przeadewsZy- 


stkiem opozycja 'aemokratyczna W 
Polsce z P. P. S. w pierwszym sze- 
regu. Trzeba zachować największą 
czujność, ale niepoaobna poddawać 
się nastrojom nerwowym. Ten punkt 
wiazenja, poparty przez tow. Gillie- 
sa (Wielka Brytanja), okazał się 
punktem wiazenia prawie całej E- 
gzekutywy; zresztą i tow. Abramo- 
wicz zastrzegł sję prZecjwko poma- 
wianju go o chęć przeceniania pro- 
cesu rozkłaaowego w Związku So- 
wjeckim. 


W rezultacie uchwalono jeadnomyśl 
nie rezolucję, która, stwierazając 
prawo wszystkich narodów, włączo- 
nych dzisiaj do Związku Republik 
Sowieckjch ao swobodnego decydo- 
«wania o swym losie, — wyraża prze- 
konania, że żadna organizacją s0- 
cjalistyczna, przynależna do Między- 
naroaówki, nie będzie prowadziła 
walki o niepodległość swego narodu 
metoaami, któreby mogły spowodo- 
wać wojnę. 

Jecnocześnie Egzekutywa postano- 
wiła wycać odezwę 

dlo robotników 1 chłopów 
Związku Sowjeckiego z wezwaniem 
co walki o demokrację. Projekt ma- 
nifestu przygotowali ttow. ae Brou- 
ckere, Bauer i Abramowicz. 


Każdy sobie rzepkę skrobie. 
Sprawa amerykańsk pożyczek dla polskich i rumuńskich 
przedsiebiorstw a osoba p. Devey'a. 
WARSZAWA, 15. maja (Tel. wł.). | Ameryki, gózie stanie na czele kon- 


W związku z pobytem ameryk. do- 
raacy finansowego p. Deveya w Ru- 
munji 
prasie rząacowej wiaaomość, 
cotyczy również i Polskj. 
Wecług wiadomości tej p. Deyey, 
którego mancat doraacy finansowe- 
go kończy się na jesieni, wraca do 


która 


pojawiła się w rumuńskiej | 


cermi bankowego, którego zadaniem 
bęazie fjnansowanie przedsiębiorstw 
w Polsce i Rumunji. 

P. Devey nie uważa, aby obecny 
moment był stosowny ao zaciągania 
pożyczek przez Polską, jak również ` 
przez Rumunję i należy z tem po- 
czekać do odpowiedniej chwili. 


Owoc walki z „partyjnietwem”. 


WARSZAWA, 15. maja (Tel. wł.). 
Jak nam aonoszą z Katowic, bardzo 
poważnie jest brana w rachubę kan- 
cyaatura posła Korfantego na mar- 
szałka Sejmu śląskiego. 

Sytuacja wytworzyła się taka, że 
niemieccy posłowie mieszczańscy są 
gotowi poprzeć kanaydaturę p. Kor- 


fantego, gdyby została przez jego 
blok wysunięta. 

Na 48 posłów miałby w ten spo- 
sób p. Korfanty zapewnionych 31 
głosów. Oto znowu owoc walki z 
„partyjnictwem* zainicjonowancej 
przez przemąarzałe sanacyjne rządy. 
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Uchwała Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S. organizuje 


A ; ża a. A 


© 


w r. 1930 »TYDZIEŃ KOBIET« 


DMN 


od niedzieli 25 maja, do 1-go czerwca, 
„TYDZIEŃ KOBIET” BĘDZIE POŚWIĘCONY PROPAGANDZIE „GŁOSU KOBIET” 


W zgromadzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S 


Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. 


Po głosowaniu w Zagłębiu borysławskiem. 


Próba sił przy głosowaniu w aniu 
14. tm. zakończona została klęską 
B. B. S., mimo, że uzyskała ona 25 
proc, głosów. Myliłby się, ktoby są- 
cził, że uzyskany procent głosów od- 
powiaca rzeczywistym wpływom B. 
B. S., gayż ta posiada na terenie Za- 
głębia borysławskiego zaleawie 1 do 
2 proc. wyznawców. Więc jeśli uzy- 
skali przy głosowaniu większy pro- 
cent, to tylko Gzięki perfjdnej agita- 
cji, oszustwem, terrorem i przekup- 
stwem. Płacili oni za głos po 5 co 
20 zł., a opornym grozili pozbawie- 
niem pracy. 

Jak graa sypały się przeróżne o- 
szczeńcze Oaezwy z fantastycznemi. 
obiecankami i Gobrodziejstwem. — 
Do agitacji zaprzągnięto wszyst- 
kich posłów, jakiemi rozporzącza B. 
B. S. Puszczono nawet samego tuza 
Moraczewskiego i rzucono masę pie- 
nięczy, 

W pomoc przy kampanji B. B. S. 
pospieszyła B. B. z posłem Woj- 


BORYSŁAW. 

Matopotska Premjer: lista nr. 1 
(Frakcja rew.) 338 gł. — lista nr. 
2 (P. P. S.) 1833 gł. 

Stanaard Nobel: lista nr. 
117, lista nr. 2 — 286. 

Galicja: ijsta nr. 1 — 126, lista 
mr 2 — 442, 
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Limanowa; lista nr. 1 — DZA 
lista r. 2 — 244, 

Gazolina: lista nr. 1 — 38, lista 
nr. 2 — 103. 

Różne firmy: lista nr. 1 — 110, 


hsta or. 2 — 562. 
Kopalnia wosku i arobne firmy : 
liste sf. 1 — 4, dista awe 2 <= 470. 
Razem. w Bosysławiau: lista nr. 1 
1.301 gi., lista w. 2 — 3.040 gł. 
DROHOBYCZ — RAFINERJE. 


Pomes lista nt. 1 — 217 gł, 
lista nr, 2 — 381 gł. 
Firma Drass: lista nr. 1 —- 8, 


lista nr. 168, 


ciechowskim, strzelcy, byli wojskowi 
i sanacyjny związek wiertaczy. WsZst 
kie te gaczjnowe organizacje zblo- 
kowały się w jeayace. 

Zatem ao głosowania stanęła prze 
ciw P. P. S. i klasowym Związkom 
Zawocowym, oprócz B. B. cała 
miejscowa sanacja i kołtunerja. Za 
cenę gwałtu i oszustwa zcobyli za- 
leawie jedną czwartą głosów. 

Należy liczyć się z tem, że głów- 
na komisja plebjscytowa unieważni 
głosowanie w firmie Limanowa, — 
gczie B. B. S. stosowała ujesłychany 
terror i pogwałcjła tajność głoso- 
wania. Wtecy procent głosów uzy- 
skanych przez B. B. S. spadnie po- 
niżej 20 proc, Wreszcie około 5 tys. 
robotników naftowych w innych o- 
kręgach głosować bęozie w dniach 
21. I 28, maja 

SOLIDARNIE NA „2“ 
i zepchnjie B. B. S. ao znikomego 
procentu, gotując ostateczny pogrom 
zdrajców klasy robotniczej. 


Galicja: lista nr. 1 — 124, lista 
nr. 2 — 277, 

Nafta: lista m. 1 — 185, listą 
nr. 2 — 11, i 

Razem w Drohobyczu: lista nr. 1 
531 gł. JISMA fr, 2 -— 837 gł. 

SCHODNICA : 

Sp. Ake. ala przem. najt. i gazów 


ziemin.: lista mm, 1 — 16 gł., tista 
fr. 2 © 270 gł 

Galicja: lista mr. 1 — 1, lista nr. 
2 — 62. 


Backenroth i Ska: lista nr. 1 — 
oist 2 = 20. 

Urycha Ska: lista nr. 1 = 5, 
Isia Mz B= 76. 

Abram Backenroth: listą Mi = 
0, Mista re. 2y= 18. 

Razem Schoanica: lista n, 1 — 
22 ol., list fw, 2 — 455 gł. 


|| 
Ogółem w Zagłębiu borystawsk. 


lista m, I — 1,854 ot. lista nr. 2 — 
5.232 gł, 


Echa napadu na p. Deveya. 


BUKARESZT. 15. maja. (Pal) Rador 
Urodnje: Sędzia śledczy wręczył hral- 
nie Szembekowej biżuterję, skradzioną jej 
przez bandytów. Pamiątkowy zegarek p. 
Deyeya został również odnaleziony. Ze- 
garek ten otrzymał p. Deyey jako dar 
gwiazdkowy od malki w r. 1903. 


Ks. Santioga Atta, 


Em 


b. luszpański minister skarbu, należący 
do partjı liberalnej, — ma być według 
wiadomości z Madrytu — - powołany 
przez króla Alonsa, do ulworzenia no- 
Mego rządu. Ks. Alba zamierza po obję- 
ciu władzy rozpisać nowe wybory. 


Wykrycie SPrAWCÓW obydnego 
mordu. 


ŁODZ. 15. maja. (Pat) Jak donosiliśmy 
w ubiegłym tygodniu nieznam sprawcy do- 
konali zabójstwa Jasińskiego,  gajowego, 
majątku Żełazów, w pow. wieluńskim, o- 
raz syna jego 16- lelniego Czesława. 

Prowadzone przez kiika du śledlwo 
pod kierunkiem naczelnika urzędu śled- 
czego doprowadziło wczoraj do wykrycia 
morderców którym okazali się b. sołtys 
ws, Konstanty Andrzej Konal, oraz miesz- 
kamiec lej wsi, Wawrzynko Pisarczyk. Ba- 
canı przez policję obaj przyznah sie do 
zbirodni. 
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Z Drohobycza. 


DELEGACJA RADY ROBOTNICZEJ. 
hrmy (alicja, wybrana na zgromadzeniu 
robolmków powyższej firmy, uda się do 
dyrekcji w dmu 20. maja b. r. 


e >= 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


MU z ania 1%. maja 1529. 5 


Władysław Orkan. | Podpisanie aktów ratyfikacyinych paktu Younga. 


Przednie szeregi najwybitniejszych 
pisarzy Polski współczesnej w ciągu 
kilku ostatnich lat zostały mocno 
przerzedzone. Ze śmiercją Władysła- 
wa Orkana ubywa pisarz niepośled- 
niej miary, wielki artysta, wybitny 
poeta. i 

Władysław Orkan (właściwe na- 
zwisko Francjszek Smereczyński} u- 
rodził się w Porębje Wielkiej na 
Podhalu w r. 1876. iw chłopskiej cha- 
cje, do lat azjesięciu pasał owce, 
poczem dostał się ao Krakowa, — 
gdzie ukończył gimnazjum i stuajo- 
wał ma uniwersytecie. Ale później 
porzucił nauki, przeniósł się do wsi 
rodzinnej i pracował na roli. Po 
wybuchu wojny światowej wstąpił 
do Legjonów, z której wrócił scho- 
rowany, borykając się ciężko w 
walce o byt. 

Orkan jest bodaj pierwszym w Pol 
sce regjonalistą, który utworami swo 
jemi zwrócjł uwagę całego społłe- 
czeństwa polskiego na nieznany szer- 
szemu ogółowi, a piękny świat Pod- 
hala. Jego twórczość literacka zwią- 
zana prawie w całości z tym uro- 
czym zakątkiem ziemi polskiej, wy- 
rasta z głębin życia tamtejszych lu- 
dzi i piękna przyroay. 

Z kart jego utworów wyrasta ma- 
iowniczy świat wirchów i turni, za- 
klęty czarem słowa poety, a na ich 
tle przewija się njebogate może w 
azjeje, ale w istocje piękne swoim 
spokojem i ciszą życje ludu podha- 
lanskiego. Ten śwjat pełen surowości 
jakiegoś odrębnego, kierującego się, 
własnemi prawami życja, znalazł w 
Orkanje swoje uzwierciedlenie. Stąd! 
może twórczość jego cechuje Jako- 
weś zadumanie sję, smętek urwisk 
skalnych, tęsknica błąkająca się po 
nagjej, twardej zjemi góralskiej. 

Ciężki żywot chłopa podhalańskie- 
go stał się skarbnicą tematów Or- 
kana. W jego nowelach, powieściaćh, 
dramatach jest prawaziwy kalejdos- 
kop typów ludzi poahalańskich. — 
Rzeczywistość ich życia nastawiła 
twórczość Orkana, — zwłaszcza w 
pierwszem oOkresje, na ton bojowy. 
Bojowość ta była protestem przeciw- 
ko okrutnym warunkom życiowym lu 
du tamtejszego, czemu potężny wy- 
raz aał w powieści „W  Rozto- 
kach“, której bohater, Franek Ra- 
koczy występuje do walki ze swo- 
Jem otoczeniem, chce je podnieść 
wzwyż, dźwignąć, przekształcić. To 
też liczne utwory Orkana mają silny 
akcent społeczny, zbliżony do socja- 
lzmu, którego sympatykiem był od 
młodości. 

Po wojnie pisywał mało. Z więk- 
szych rzeczy ogłosił „Listy Ze wsi”, 


przedstawiające życje luau podha- 
ańskiego, 


w paryskiem ministerstwie spraw zagranicznych. Na rywibie stoją (od strony le- 
wej): Irancuskr imnjster spraw zagr. Briand. posel angielski lord Tyrrell, poseł 


włoski Manroni; — siedzi 


posel 


belgijski de Guifier. 
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Twórczość Orkana cechuje wielki 
artyzm. Nie gonił za łatwizną lite. 
racką, dawał rzeczy mocne, ujęte w 
rzadko pięknej formie, pisane zaro- 
wym, krzepkim językiem. Powieść 
jego „Drzewiej' Jest istnem arcy- 
dziełem, którem osiągnął nieśmier- 
telność. 

Poza wymienionymi wyżej pozo- 


| stawił liczne dzieła, z których wy- 


mienić należy : „Komornjcy”, „Kostka 
Nkpierski*, dramaty „Ofjara”, „Wi- 
na i kara“, „Skąpany świat“ oraz 
kilka tomów pięknych poezyj i no- 
wel. 

Ub. miesiąca Orkan otrzymał lite- 
racką nagroaę m. Warszawy. Ke 


Lo słychać ze „słładkami” na łódź podwodną? 


Od ałuższego już czasu „działa* 
na terenie całego państwa Liga Mo- 
carstwowego Rozwoju Państwa, u- 
szczęśliwiając społeczeństwo organi- 
zowanjem obchodów imieninowych, 
aktów spontanicznego hołdu, zbiór- 
kami pieniężnemi, a ostatnio njepo- 
czytalnemi wystąpieniami swego pi- 
semka p. t. „Nowa Kadrowa“. 

„W związku ztą najśwjeższą akcją 
„Ligi“, „Głos Narodu“ przypomina 
w liścje swego czytelnika, że w spo- 
sób naglący i niecierpiący zwłoki 
zarzucono w lutym 1927 r. urzędy 
państwowe i samorządowe inną ode 
zwą „rmocarstwową”, polecająca kie- 
rownikom urzędów tych przeprowa- 
dzenie terminowej zbiórki na fun- 
dusz ,,Łoazi podwodnej im. marsz. 
Piłsudskiego”, któryto fundusz sta- 
nowczo winjen być całkowicie zebra- 
ny do 1 marca 1027 r. tak, aby w dn. 
19 marca tegoż roku można było 
łócź taką zakupić i p. marszałkowi 
w darze imieninowym złożyć. 


Odezwa ta znalazła dodatni odzew 
znaczne kwoty odeszły na wskažany 
adres w Warszawie. 

Ale minął 10 marca 1927 i ani 
łodzi poawodnej nikt nikomu na i- 
mieniny nje ofiarował, ani 

wyniku zbiórki, która cały kraj 

objęła, nie ogłosił. 

W zakończeniu „Gł. Narodu' do- 
maga się, aby prokuratura zajęłą się 
bliżej tą Ligą, która w subwencjach 
państwowego Banku Gosp. Krajo- 
wego uczestniczy z wcale pokaźną 
kwotą“. 


Z ruchu robotniczego. 

ZWIĄZEK robotników ceglarskich we 
lwowje zawiadamia, że stor w akcji cen- 
mkowej. Uprasza się robotników ceglar- 
skich © omijanie Lwowa az do odwołania 

BACZNOSC PIEKARZE! Omijajcie 
lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cenn1kow ej. 
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W szponach kandlarzy żywym towarem. 


Rzący Boliwji i Urugwaju — Jak 
aonoszą pisma francuskie — zwró- 
ciły się do rząców Francji, Niemiec 
i Polski z żądaniem zaostrzenia wal- 
ki z handlem żywym towarem. Poli- 
cja argentyńska wyśledziła mianowi- 
cie w tyclt dnjach szeroko rozgałę- 
zioną organizację handlarzy żywym 
towarem. Dziesjęcju z nich zostało 
aresztowanych, a dalsze śledztwo wy 
kryło, że aresztowani ci 

mają kilkuset wspólników we 

Francji, Niemczech i Polsce. 

Dziewczęta, które dostały w sidła 
handlarzy, pochoazą przew ażnie * 
Niemiec i Polski, skąd przy pomocy 
fałszywych paszportów dostają się 
rrzez granicę. „Transport ich z Eu- 
ropy do Ameryki oabywa się najczę- 
ścjej przez Bordeaux we Francji. — 
Handlarze po aostawieniu swych o- 
fiar do Buenos Aires 

otrzymują z4 „sztukę' 5000 do 

15000 jranków. 

Po otrzymaniu powyższego ostrze- 
żenia, policja paryska rozpoczęła e- 
nergiczne śledzwo i aresztowała nie 
jakiego Bernhaca, który właśnie za- 
mierzał „załadować na okręt, oa- 
pływający z Marsylji do Buenos Ai- 
res czworo młodych, pięknych azjew- 
cząt. Bernhac „„wsypał się“ sam był 


JEWDOKIMOW. K 


SAWA. 


(Ciąg dalszy). 


Znowu Sawa widział przed sobą 
kółka, miejsca schadzek, i w myślach 
i w sekundach przebiegał, co wypo- 
wiadał w ciągu godzjn, jakby w ka- 
mieniu dłutem wyrzeźbiał, arobnemi 
wyraźnemi głoskami... tak... tak... 
uderzała krew w głowie. Sawa wi- 
dział, jak przebjegają ao njego dru- 
ty łączące z fabryk, warsztatów, ze 
wwszestkich ulje miasta, z podwórzy 
oficynowych, z will, i wyżej wysoko 
ponad miastem, ponaa wysokiemi ko 
minami fabryczaemi dochoaziły doń 
druty z całej Rosji. A aruty w uszy 
mu brzęczały ogłuszająco, jaskrawo, 
monotonnie. 

Chwytał je rękami, wymykały mu 
się, darły, pracował jak telegrafista 
na klawiaturze. Spieszył się i nie 
zdążał... Gorączkując, "wystraszając 
swych gospoda arzy ze snu,buaził się 
Sawa, ale palce jego wciąż jeszcze 
posuwały się po poduszce. 

Przełykał chciwie wodę, spoglą- 
dał w mroczne powierzchuie okien 
i czekał, aż nadejazje dzjeń. Sawa 
zrywał się, szukał papieru, ołówka, 
siadał przy stole i pisał szybko z 
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bowiem tak njeostrożny, że prócz 
tych dzjewcząt usjłował też zwabić 
młodą zamężną włoszkę, nazwiskiem 
Rouchi. Włoszka ta jest żoną robot- 
nika sezonowego, który pozostawił 
ja w Marsylji, a sam udał sję na po- 
szukiwanie pracy do Paryża. Pani 
Ronchi zanjepokojona jego milcze- 
niem przybyła do Paryża, aby go od- 
naleźć. 

Była bez grosza, w obcem olbrzy- 
miem mjeścje, nie wiedziała, jak so- 
bie poradzić. I wteay nawinął się 
Bernhac, który przyrzekł jej, że po- 
stara się o jakjś kąt dla njej i poży- 
czy pjenjędzy. Najwna kobieta uwie- 
rzyła. Przez trzy dni trzymać ją Bern 
hac zamkniętą iw hotelu wraz z trze. 
ma innemi kobietami. 

Objecywał im złote góry, zapew- 
niał, że zostaną przyjęte do filmu w 
Buenos Aires. 

Pani Ronchi otworzyły się oczy. 
Chciała ucjekać, lecz Bernhac czuwał, 
aby schwytane ptaszki nie wyleciały 
z klatki. W ostatniej chwili udało 
się jej jednak ucjec i donieść o wszy 
stkiem policji. W mieszkaniu Bern- 
haca znaleziono wiele fałszywych do 
wodów osobistych i paszportów, — 
które Świadczą, że uprawia on han- 
del żywym towarem na wielką skale | a skalę. 


111 z dnia 17. maja 1929, 


Innej z wykrytych przez policję 
argentyńską band handlarzy żywym, 
towarem przewodził Salomon Korn. 
Sprowadzał on swój „towar za po- 
średnictwem około 400 agentów ze 
wszystkich części Świata, szczególnie 
zaś z Rosji i Polski. Ilość ;rzuco- 
nych na dno nęaczy przez tę szajkę 
dziewcząt w ciągu 10-ciu łat jej pra 
cederu prowadzonego pod pokrywką 
„związku dobroczynności“ idzie 
w tysiące. Z samej Polski, jak przy- 
puszcza policja, sprowadzano roc 
nie około 100—150 ofiar. Banda zor 
ganizowana była po kupiecku, piro- 
wadzono specjalnie kartoteki ofiar 
licytowanych następnie na giełdzie. 
Obroty na takiej licytacji szły w ty- 
siące ‘dolarów. 


Nowość! Nowość! 


MARJAN PORCZAK. 


DYKTATOR PIŁSUDSKI 
i „PIŁSUDCZYCY 


CENA zł. £— 


DO NABYCIA W: KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


tiersią opartą o kant stołu. Zapisy- 
wał tylko jedną stronę arkusza, ró- 
wnomiernje, wyraźnie, stawiając je- 
aną literkę obok arugiej. 

Czasami głuchy ból przyszywał 
mu serce, zagryzał wtedy wargi i 
czekał, aż ból ustanie. 

I znowu krążył ulicami, tygodnie 
i miesiące całe... 


Bywało, że Sawa m nocą Go 
najbliżsej stacji epai są — 
wsiadał ao pociągu i odjeżdżał. 
Gdziekolwiek bąaź w gospodzie wy- 
sypiał się, gromadził nowe siły... 

Przed oczyma jego auszy stawał 
Sybir, Śnieg, tiurmy, gęsto murem 
otoczone, szerokie ramiona rzeki 
Włodzimierki, szeroko rozlanej za 
Uralem. Sawa uprzytamniał sobie 
straszną, pełną udręki arogę w śród 
brzęku kajdan i wąską ścieżynkę z 
powrotem do wolności. 


Po jakimś czasie Sawa wracał. Na 
dworc. z pociągu wysiacał gładko 
ostrzyżony, nieznajomy mężczyzna w 
niebieskich okularach, który niósł 
małą walizkę i laseczkę spacerowa, 
miał szpiegujące oczy szpiclów i 
spokojnie wsiadał ao dorożki. 

Raz wynajął pokój w ludnej ulicy 
1 rrzestał być Sawą, Czubukiem, I- 
waiem Iwanowiczem, Pokój zajmo- 
wał teraz solidny pan, amator spa- 
cerów, teatru, cyrku, pan, który zwykł 
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był jadać w restauracjach i elegan- 
ckich lokalach zabawowych, który 
czasem nocował poza domem i wra- 
cał o świcje podchmielony w towa- 
rzystwie dam. 

Paszport jego przyniesiono z re- 
wiru z uwagą policji. Po upływie 
drugiego, czy trzecjego miesiąca so- 
liany jegomość znikł. A w nocy żan- 
darmi i policja obsaazili dom. 
Przeszukali pokój, przebuszowali rze 
czy, podnieśli pocłogę, zdarli tapety 
ze ścian... Usjłowalj z załzawi ionemi 
od wytężenia oczyma oaczytać nie- 
czytelne przez kogoś na parapetach 
okien i na ramach u drzwi wypisane 
wyrazy. Pismo ołówkiem było zbla- 
kle — a oczy czytających trawiły i 
poczerwienijały z natężenia Przepro- 
wadzono rewizję mieszkania i całe- 
go domu. Wachmistrz zaał sprawę 
> Wypłaszano mieszkań- 
ców, nakoniec umieszczono wszyst- 
Ki w jednem mieszkaniu. W łóż- 
kach zastali amantów, prostytutki u- 
liczne, złodzieji, Gefraudantów-kas- 
jerów, bankrutów, Zdarli ze Ściany 
obrazy z orłem, który młodej kobie- 
cje wydzjera książkę z napisem „usta 
wa, dalej obraz „Wyspa umarłych“ 
Bócklina ; otwierali książki w miej- 
scach, gdzie leżały znaczki, Zabrali 
wszystkie książki w czerwonych Oz 
p rj — tylko Sawy nie znale- 
ziono.. 


(C. d. n.) 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


„Socjalizm a Religia“ Odczyt 


na powyższy temat wygłosi we 
Lwowie, w poniedziałek dnia 
19 maja 1930 tow. poseł 


Kazimierz Gzapiński 


w lokalu O.K.R. P.P.S. ul. Rutowsklego 23. o godz 7 wiecz. 


Pełen zapału 1 energii rozwój Ukraiń- 
skiej Socjalnej Demokracji 1 je] realna 
współpraca na terenie Związków Zawo- 


dowych me daje spokoju różnym lewico- 
wym krzykaczom z pod znaku Selrobu. 
Niedawni kombatanci oBbrjńskiego 1 in- 
nych carskich stupajków. straciwszy źró- 
dło pomocy w białokamiennej Moskwie, 
za jedną noc potrafili przemalować swe 
szyldy na czerwono by tem łacniej korzy- 
stać teraz z pomocy czerwonego Kremlu. 
A że pan płaci, więc sługa musi coś ro- 
bić, przynajmniej udawać, że robi. Przeto 
panowie Walniecy, Zajacie, Chamy a m- 
me Pełechate selroby nuż rzucać kalum- 
nie na ukraiński ruch socjalistyczny, sta- 
rając się przy pomocy kłamstw 1 inwek- 
tyw wprowadzić zamieszanie w szeregi ro- 
botników ukraińskich. 

Metody ich walki ogólnie są znane. — 
kozbijać. niszczyć, wysyłać chłopów ukra- 
ińskich pod kule policji, podczas gdy pro- 
wodyrzy cichaczem usuwają się, to cel ich 
uikczemnej roboty. Teraz solą w ich oku 
spoisty ruch zawodowy, skąd ich wynmsiotła 
ręka polskiego 1 ukraińskiego robotnika. 

Cóż więc czynią? 


Gdy dnia 1. listopada miał się odbyć we 
Lwowie Kongres Zawodowy robotników u- 
kraińskich, selrobowska lewica pod  ko- 
mendą samego pana posła Walnickiego 
postanowiła nie dopuścić do obrad. Przed 
rozpoczęciem Kongresu wdarło się na salę 
towarzystwa „Praca' około 100 osób i 
posel Walnicki począł przemawiać do 
przedstawicieh „„proletarjatu ukraińskiego”, 
wśród którego było ponad 80 proce. Żydów. 
Ale w ślad za seiropowcami wtargnęła 
policja. na widok której wszyscy pierzch- 
nęh. niszcząc po drodze urządzenie, bijąc 
okna 1 ludzi Jeden z bohaterów szewc 
Wyszyński porani! dotkliwie nożem zastęp- 
cę przewodniczącego towarzystwa „Praca“ 
tow, Dykiego. Sprawa ta znalazła swój epi- 
log w sądzie który skazał Wyszyńskiego 
na kilka miesięcy wjęzienia. 


1 dopiero teraz dowiadujemy się, że w 
czasie tego bandyckiego napadu na towa- 
rzystwo „Praca“ lewicowi rozbijacze po- 
wołali do życia „Organizacyjny Komitet 
Zachodnio-ukraińskiego Kongresu  Związ- 
ków Zawodowych“. Podaje to do wado- 
mości tygodnik „Selrob* w obszernym ko- 
munikacie Wyż wymieniony komitet przy 
gotowuje zwołanie Zachodnio-ukraińskiego 
Kongresu Zawodowego, tworząc na razie 
miejscowe grupy inicjatywy. 

Czytamy w komunikacie: 

„Ze względu na to, że rozbijacka polityka 

omisji Centralnej Związków Zawodowych 
1 je] soc.-faszystowskich agentów, Jak 
Kusznirów. Tymkowych, Laskowskich, Ha- 
luchów itp.. doprowadziła do niesłychanego 
osłabienia organizacji zawod, w skład 
miejscowych grup imicjatywy muszą wejść 
prce przedstawicieli opozycji Związków 
ona OCH, które należą do Komisji Con: 

J. także przedstawiciele rewolucyj- 


Demagogja rozbijaczy. 


nych związków zawodowych i przedsta- 
wiciele masowych organów walki, jak ko- 
mitetów fabrycznych. komitetów akcji, ko- 
mitetów antyredukcyjnych 1 antylokauto- 
wych, komitetów sirejkowych, komilelów 
bezrobotnych itd. 

Jednem słowem zbieranina, nie umit- 
Jąca niczego tworzyć tylko krzyczeć, zbie- 
ranina ludzi, którzy nie mają nic wisptól- 
nego z klasowym ruchem zawodowym. 

Tak połatany kongres ma uświadomić 
proletarjat ukraiński tylko o jednem, a 
mianowicie o działalności Międzynaro- 
dówki Zawodowej w Moskwie, której V. 
kongres ma się niebawem odbyć. 

Cel jasny. Demonstracja dla panów z 
Kremlu. by pokazać, że się coś robi. bo 
inaczej jeszcze bardziej skurczą się iun- 
dusze. już 1 fak silnie obkrojone. Nie o 
organizację tym panom Chodzi, Nie o u- 
świadomienie prolelarjatu ukraińskiego, nie 
o ruch zawodowy, tylko o zamanilesiowa- 
nie. jak potężne są wpływy tak zwanej le- 
wicy, jak energicznie ona zwalcza „ugo- 
dowa“ Komisję Centralną. 

Mimowoli przypomina 
historja 

Na długo przed wojną moskalofile ga- 
heyjsey narobili wrzawy, że chcą budo- 
wać we Lwowie „russki teatr". Odbiło się 
to głośnem echem w całej Rosji 1 Via Pe- 
tersburg przyszła poważna sumka rubh na 
budowę tego teatru. Moskalofile dalej 
krzyczeć. że to za mało, gdyż w między- 
czasie pieniądze znikły w kieszeniach ko- 
mitelowych. Wówczas z Petersburga przy- 
jechał specjalny delegat, by na miejszu 
rzec całą skontrolować 1 zobaczyć, jak 
postępują prace przy budowie. 

Nie speszyło to zupelnie carskich lokaji 
znad Pełtwi. W tym czasie budowano we 
Lwowie miejski teatr. Gdy delegat przy- 
jechał zaprowadzono go pod budujący się 
leatt 1 pokazano jako teatr „russki. — 
Delegat uwierzył pochwalił monumentalne 
dzieło, wrócił do Petersburga 1 pieną- 
dze znowu przyszły. — Dopiero po latach 
rzecz cała wyjaśniła się, ale z pieniędzy 
mie było już śladu. 

Cała robota selrobowców przypomina bu- 
dowę teatru „russkiegoć we Lwowie. Nie 
dziw. Synowie godnie naśladują swych oj- 
ców. Chociaż w innej iormie. 

Możnaby nad tą robotą przejść do po- 
rządku dziennego i traktować raczej jako 
groteskę zakrojoną na Gogolowską miarę, 
gdyby ta robota nie przynosiła demora- 
lizujących proletarjat ukraiński następstw. 

Niestety tak ono jest 1 możnaby dużo 
przytoczyć taktów. Wystarczy jeden. 

Niedawno na terenie Skolego trwal 
strejk w przemyśle drzewnym. Selrobow- 
«sy z całą torsa rzucili się, by tę akcję ro- 
botników wykorzystać dla swoich celów. 
Nie chodziło im zupełnie o to, by ułatwić 
zwycięstwo strejkujacym. lecz jedynie o to, 
by urządzić kosztem robotników nową de- 
monstrację. Na kompromitację nie długo 
trzeba było czekać. 

Ledwie strejk minał, zakończony dzięki 


się zabawna 


111 z dnia 17. 
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wskazówkom klasowych Związków Zawo- 
wych zwycięstwem pojawił się komunikat 
komitetu powiatowego Selrobu w Skoiem 
podpisany przez prezydjum tegoź, że ko- 
mitet zrywa z pariją. bo przekonał się, do- 
kąd prowadzi niecna robota najmitów Mo- 
skwy. Komunikat pojawił się... w ukra- 
ińskim ultranacjonalistycznym tygodniku 
„Ukraińskyj Hołos” w Przemyślu. 

Oto owoce zbrodniczej działalności opie- 
kunów ukraińskiego robotnika. Obałamucić 
tego robotnika, wyzyskać dla swych eks- 
perymentów, to ich cel. Nie dziwnego, że 
robotnik ukraiński zniechęcony wybrykam1 
komunistycznych oszusiów rzuca się w o- 
bjęcia nacjonalistów. 

1 & panowie mają czelność prawić o 
uzdrowieniu stosunków w ruchu zawodo- 
wym. Doprawdy bezczelność nieuleczalna. 

Wierzymy że robotnik ukrajński już ma 
dość tych zabaw 1 że, mie bacząc na intry- 
gi 1 kłamstwa selrobowskich soldnerów 
pójdzie właściwą drogą. nje pozwalając na 
rozbijanie ruchu zawodowego przez awan- 
turników politycznych. 


—-0— 


„Lindbergi” meksykański, 


iloty 
nej, pułkownik Pablo Sidar, podczas lo- 


komandor meksykańskiej powietrz- 

do Buenos Aires, spadł 

podczas burzy do morza 1 zginął tam 

z towarzyszem. W Meksyku zarządzono 
żałobę narodową. 


tu z Meksyku 


Gwaltem chce się 


pozbyć lokatorów. 


P. Michał Tapkowski jest właści- 
cielem realności w  Krzywczycach, 
Nr. 37, W aomu jego mieszka pe- 
wna rodzina, która zajmuje uwupo- 
kojowe mieszkanje wraz z kuchnią. 
Od pewnego czasu toczy się o to 
mieszkanje spór awjzacyjny. P. Ta- 
pkowski zamiast oczekiwać wyroku 
sądowego, «ania 10 bm. wpadł ao 
mieszkania i gwałtem zabrał z oby- 
dwu pokoi okna i arzwi. 

Sprawę tą skierowano do sądu. 
Za swój bezprawny występek p. Ta- 
pkowski wjnjen ponieść zasłużoną 
karę. 
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Z arcydzieł arhitektury. 


Trianon, jeden z pałaców w parku wersalskim, wystawiony 
trancuskiego Ludwika XIV. dla kochanki 
Mansarda, twórcy t. zw. 


w 1685 r. przez króla 
Mamtenon według projektu architekta 
„dachu mansardowego“, 


Fabryka „nowych ludzi” założona 
przez Forda. 


Król automobilowy ilenryk Ford za- 
kłada szkoly. Zakłada szkoły — jak 
twierdzi — wzorowe — aby w nich 
młodzież kształciła się na wzrowych kon 
sumentów produkcji przemysłowej. 

Do szkoly Forda przyjmowani są chło- 
pcy od 12 do 17 roku życia. Program 
szkoły uważa naukę literalury, sziuki, 
Języków, muzyki za niepotrzebny balast. 

Pierwsza szkoła zoslała założona na 
farmie, gdzie nauka jest bezpłalna, a 
raczej opłacana pieniędzmi, zarobionemi 
przez uczniów. Chłopcy pracują miano- 
wicie na roli, uprawiają warzywnictwo, 
ogrodownictwo, zajmują się chowem by- 
dła, świń, hodują drób. Za swoją pracę 
otrzymują niewielkie sumy, które czę- 
ściowo idą na pokrycie kosztów nauki. 
Nauki, dla której nie ma ustalonego pla- 
nu, jedyny światłodawea-nauczyciel trzy- 
dziesiu swych uczniów zaznajarnia z nau- 
ką elementarną dorywczo, jakby mimo- 
chodem. Na uprawianie sportu niema 
czasu. Uczniowie bowiem pracując na 
roli, mają, zdaniem Forda, ciało dosta- 
tecznie wygimnaslykawane. 

Najosobliwsza w tej szkole jest metoda 
odżywiania młodzieży. Ford jest zdania, 
że ludzie za dużo jedzą, że żywią się nie- 
właściwie. Jeżeli ludzie mniej będą jedli, 


będą mniej wydawali na żywność, ale 
za to więcej na artykuły przemysłowe. 
Ford wypróbowawszy sam na sobie, co 
jest dla organizmu zdrowe, a co szkodli- 
we, zaleca lo samo swym uczniom. A 
więc soli jaknajmniej, korzeni żadnych, 
o alkoholu i paleniu tytoniu mowy być 
nie może. Mięso, owszem, ale bez kar- 
tofli, albo kartofle bez mięsa. Kawa, 
herbala i kakao źle wpływają na orga- 
nizm, natomiast surowa sałata powinna 
być podawana o każdej porze. Na śnia»* 
danie otrzymują chlopcy mleko i po je- 
dnem pieczonem jabłku, drugich śniadań 
niema, na obiad podają sałatę, świeże 
jarzyny, mleko i chleb, na kołacje suro- 
wą sałatę i mięso. 

Ford spodziewa się, że uczniowie jego 
przyzwyczajeni do takiego wiktu, nigdy 
w przyszłości nie będą już mogli żywić 
się inaczej. 

Czy eksperyment len uda się? Fabry- 
ka „nowych ludzi”, założona przez For- 
da, istnieje dopiero dwa lata. Co powie- 
dzą uczniowie, gdy tę szkołę opuszczą, 
tego nikt nie wie. A czy na fizyczny ich 
rozwój nie wpłynie ujemnie przedwczes- 
na ciężka praca, na to zapewne odpo- 
wiedzą lekarze. 
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straszna Śmierć samobójcza 
na raty. 


Pisma wjedeńskie donoszą: Przed 
tygodniem z górą popełnił 21-letni. 
p['omocnik tapicerski, Leopold Do- 
browolny wraz z swą narzeczoną El- 
zą Wymaza! samobójstwo prze” rzu- 
cenie się w przepaść z jednej ze 
skał w Alpach. Zwłoki dziewczyny 
odnaleziono niebawem na miejscu 
wypadku, Dobrowolnego ouszukano 
dopiero w tyazień później w odle- 
głości jakich 200 metrów. Dawał on 
jeszcze słabe znaki życia a w czasie 
transportu zmarł, 

Weaług zapatrywań alpinistów Do 
browolny spadł na to samo miejsce, 
gdzie Elza. Przyjmują nawet Jako 
pewne, że oboje objąwszy się ramio- 
nami, skoczyli w przepaść. Przy u- 
padku azjewczyna runęła na skalistą 
glebę, ponosząc Śmierć na miejscu, 
natomiast towarzysz jej znalaZł się 
upadając na jej ciele, co złagoaziło 
upadek. 

Ponieważ znaleziono go w tak 
znacznej odłegłości, przypuszczać na 
leży, że mimo cjężkich ran na głowie 
i połamania nóg począł pełzać, aby 
się ukryć gidzjeś przea ewentualnemi 
próbami uratowania mu życia. Ra- 
ny jego były śmiertelne, ale najpra- 
wdopoaobniej zmarł z głodu i pra- 
gnienia ..po upływie. tygoania. 


= Patologiczny szowinizm. 


Szowinistyczne pismo „„Jugendpfleger" 
(wychowawea młodzieży), przeznaczone 
dla młodzieży niemieckiej, z okazji 125 
rocznicy śmierci Schillera, wyraża się 
o jednym z największych poetów niemie- 
ckich w sposób, świadczący jaskrawo o. 
wyuzdaniu mentalnem i przerażającej 
głupocie hurrapatrjolycznej hałastry. — 
„Schilier — bredzi to pisemko — nie za- 
sługuje na nazwę poety niemieckiego. — 
Czyż może nim być człowiek, gloryfiku- 
jacy w swych utworach bohaterkę fran- 
cuską (Dziewicę Orleańską), królowę 
szkocką (Marję Sluart),  irredentystę 
szwajcarskiego (Wilhelma Tella), który 
zabija cesarskiego namiestnika, wielbiący 
zdrajcę Wallensteina? A co umiał Schil- 


ler powiedzieć o sławie swej ojczyzny? 


W dramacie „Intryga i milość“ przedsla- 
wia księcia niemieckiego, który swych 
poddanych sprzedaje zagranicę, aby obcy 
panujący miał z nich żołnierzy do pro- 
wadzenia wojen“. 

Patologja szowinistyczna nie może prze 
jawić się dobiiniej. Schiller według jej 
obłędnej logiki jest ptakiem, który kala 
własne gniazdo, ale mordercy Erzbergera 
i Rathenaua, wysoce zasłużonych dla do- 
bra narodu niemieckiego, są bohaterami 
narodowymi! 
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Za 100 del chciał hasać po Kanadzie. 


(y) Samuel Laszczower, zam. w 
Bełzie, obecnie zaś odbywający służ- 
bę wojskową w Przemyślu, przed 
cwoma laty zamierzał wyjechać do 
Kanacy. W tym celu czynił zabiegi 
w P. K. U. w Rawie Ruskiej o uzy- 
skanie zezwolenia na wyjaza Zagra- 
nicę. Otrzymał wówczas odmowną 
oapowjedź. 

Dnia 1.9 czerwca wniósł on pro- 
śbę co starostwa w Sokalu, dołą- 
czając poświacczenie z podpisem kpt. 
Possingera z tej komenay, iż może 
wyjechać uo Kanady. Okazało się 
następnie, że zezwolenie to było 
sfałszowane. 

W czasie aochodzeń stwieruzono, 
że „aokument' ten otrzymał Laszczo- 
wer oa Zalela Langwebera zam. w 
Magjerowie, ten zaś wyaobył go od 
sierżanta Jana Grochola. Kto sfał- 
szował pocpis kpt. Possingera nie 
zcołano jednak ustalić. 


Sierżani Grochoł został skazany 
przez sąc wojskowy na 6 miesięcy 
wiezienia. 

Wczoraj oapowiadalj przed sądem 
Langweber i Laszczower. 

Langweber przyznał się, że otrzy- 
mał oa Laszczowera 100 dolarów na 
wyrobienie paszportu, gayż sierżant 
Grochol żąwał od niego tę kwotę. 
Langweber cał mu jednak tylko 60, 
zatrzymując sobje.40 colarów. Obaj 
twierazili, że rzekomo nie wiedzieli, 
iż caokument jest sfałszowany. Pie- 
niącze dali tylko ala szybkiego za- 
łatwienia sprawy. 

Po przeprowaazonej rozprawie 
Langweber został skazany na 5, zaś 
Laszczower na 4 miesiące więzienia. 
Wykonanie kary zawieszono na pięć 
lat. 

Rozprawie przewoaniczył r. Łyc- 
kowski, oskarżał prok. Janisz, bro- 
nili cr. Bromberg i ar. Brüll. 


Samobójstwo wdowy po lekarzu. 


(v). W realności przy ul. Lenartowicza 


L 15. mieszkała 50- letnia lrena Ogórko- 
wa. wdowa po lekarzu wojskowym. Mąż 


je; w randze majora wystąpił z wojska i 
zmarł w dwa miesiące później, pozosta- 
wiając żonę wraz z synem studentem bez 
zaopatrzenia. Wskutek niedostatku Ogór- 
kowa popadła w rozstrój nerwowy 1 kil- 
kakrotnie usiłowała popełnić zamach samo- 


kobieta, zapaliła w piecu węglem, poczem 
zamknęła komin, by popełnić samobójstwo 
przez zaczadzeme. Naslępnie despernika u- 
czyniła pętlicę z szala i paska, poczem 
powiesiła się na drzwiach balkonowych. 
Gdy syn wrócił z Uniwersytetu zastał 
maikę bez życia. 

Zwłoki na polecenie lekarza miejskie- 
go odstawiono do Instytutu medycyny są- 


bójczy. Wczoraj w południe nieszczęśliwa dowej. i 
A if AA 


Jak Łokietek się upije to strzela i bije. 


Komendantowi Strzelca i bojówki BBS. wszystko wolno. 


WARSZAWA. i: maja. (lel. wł.) 
Ajeneja kronikarska donosi, że dziś o 
godz. 8-mej rano przed teatr „Morskie 


Oko“ zajechał samochodem jakiś męż- 
czyzna 1 zaczął dobijać się do zamknięte- 
go jeszcze lokalu. Po chwili otworzył drzwi 
iroier Józel Jędrzejewski. Przybyły będąc 
pijany, oświadczył że pragnie nabyć bi- 
leiy na dzisiejsze przedstawienie „Uśmie- 
chy Warszawy”. Gdy froter oświadczył, 
że kasa jest jeszcze nieczynna, przybysz 
uderzył Jędrzejewskiego pięścią w twarz. 

lderzony nie chcąc być dłużny, uczy- 
nii to samo, wówczas napastnik wyjął re- 
wolwer 1 z odległości kilku kroków, wy- 


Z W E S S TS 


| 


sirzeli dwa razy. Na szczęście kule ehy- 


biły. Nadbiegły na odgłos strzałów țoli- 
cjant odprowadził sprawcę do 10 komi- 


sarjatu. > 

Tam okazało się, że jest to komendant 
Strzelca w Warszawie, komendant BBS. 
bojówki prezes związku administratorów 
domów w Warszawie i wogółe jedna z 
najważniejszych ligur w BBS. p. Łokie- 
tek. 

Od czasu do czasu p. Łokietek urzą- 
dza karczemne awantury i strzelaniny, ale 
zawsze uchodzi mu to bezkarnie. I w tej 
sprawie tylko sporządzono protokół 1 na 
tem się skończyło. 


difa złego na jednego... | Kto mieczem wojuje... 


(7). Grvałtu! Zabili Hankę! — lamento- 
wały. 1 krzykiem alarmowały całą ulicę 
koleżanki Anny Jakimówny. służącej, którą 
w realności pod l. 16 przy ul. Gliniańskiej 
dopadła rodzina Rothenbergów. Bili zaata- 
kowang Hankę, Marceli, Stełanja, Zośka, 
Wanda 1 Józio Rolhebergowie. Jak dłu- 
sa padła Jukimówna 1 straciła przytom- 
ność. Nie szczędzono jej bowiem razów 
laską po głowie 1 twarzy. Lekarz Pogo- 
towia rat. udzieli: jej pomocy. Rothenber- 
Sówie staną przed sadem. 


r, 


f y). 21- letm Juljan Seroiżka, polowy 


lolwarku w Posadaeh Rolnych, koło Ra- 
wy Ruskiej. ujrzawszy bydło pasące się na 
dworskiej łące, postrzelił śrutem w plecy 
pastuchów Józefa Makolondrę 1 Stefana 
Duckę. krewny ich, 17- lemi Łuć Skolar, 
posłanowu zemścić się za to. Na drugi 
dzień sirzelił dwukrotnie do polowego, z 
ucięgtego karabinu z odległości 200 kro- 
ków 1 zranił go w ramię i udo. Seroiżkę 
w stanie groźnym odwiezjono do szq ifala w 
Żółkwi. Skolar zbiegł i ukrywa się przed 
aresztowaniem. 
1) TZZ> 


maja 1929. 


Mimochodem. 


Jak było, a jak jest? 


„Gazeta Polska“ organ naczelny pułko- 
«ników wspominając rządy przedmajowe, 
między innymi pisze 

„Władza adminislracyjna przestała 
istnieć, (Ww starostwie urzędował nie Sta- 
rosla, ale organ partjii. W województwie 
rządził me wojewoda, ale pełnomocnik te- 
go lub owego leadera trakcji sejmowej..." 

Tak było, pisze z oburzeniem „(Gazeta 
Polska“ a my pozwolimy sobie zapytać, 
jk jest obecne. 

Czy starosta rzeczywiście rządzi w po- 
wiecie ? 

Czy wojewoda rządzi w województwie ? 

Czy nawet minister rządzi w swoim urzę- 
dzie 1 w całym kraju? 

Możnaby zacytować szereg nazwisk. które 
zakulsowo 1 bez odpowiedzialności kie- 
rują poszczególnymi urzędamm. Nie jest to 
zresztą tajemnica. Więcej liguranci urzę- 
dowi niejednokrolnje siç skarżą. że rządzi 
klo mny. 

Przed majem, było bardzo źle, ale 
wszyscy widzą, że teraz jest jeszcze gorzej. 
Zmieniły się osoby, ale metody zostały 
tylko „udoskonalone“. 


Brylantowy interes 
pośrednika. 


(y) Dawidowi Stejnbergowi postu- 
żyło „powietrze“ w Ameryce. — W 
lutym 1029 r. wróciwszy z krainy 
wuja Sama ao Lwowa miał sporo 
„twaruej”* waluty, przeto wręczył ju- 
bilerowi przy ul. Boimów, Izaakowi 
Ruaemu 3.000 dolarów na kupno 
brylantów. Za pośreanictwo miał on 
otrzymać 5 proc. oa ceny kupna. 

Ruay zwinął się chwacko i kupił 
od Szlojmy Winokura 14 tych świe- 
cicełek, za 2.074 dolarów, Stcinber- 
gowi zaś powiecział, że zapłacił *a 
nie 2.074 ool, 

— Oa kogo pan je nabył — py- 
tał njenowjerzający Rudemu Stein- 
berg. 

— Takie kamijenje tylko można ao- 
stać w Warszawie i w Krakowie — 
cyplomatycznje odpowiedział pośed- 
nik. 

W Banku Hipotecznym cokąd się 
zwrócił Stejnberg, oszacowano bry- 
lanty na kwotę 1.680 «ol. 

— Ja je odsprzedam na pański 
riuchunck ale ze stratą 10 proc. — 
„Focieszał* Ruoy kljjenta, gdy zre- 
zygnował on z brylantów. 

Ostatecznie Winokur nabył po znj- 
żonej cenie z powrotem te kamienie, 
Steinberg zaś stracjł na tem 4.381 zł. 

W uwa miesiące później poszko- 
cowany od adwokata Bernona Her- 
melina cowjeazjał się, że Ruay nabył 
te brylanty we Lwowie a nie w War- 
szawie, czy w Krakowie. 

Stcinberg oskarżył następnie Ru- 
cego o niecne te praktykj. Wczoraj 
na rozprawie Ruay twieruzjł, że jest 
to sprawa cywilna a nie karna. Try- 
bunał poc przewodnictwem r. Zawi- 
stowskiego uwolnił oskarżonego oa 
winy i kary, 
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Schonroth kontra Stribling. 


atleta 


niemiecki 
i Portugalji został | 
Jounga Strib; mnga (na 


Jan Sehónrath- Krefeld, 
szampionów lrancji 


e Oda E kanina 


Studja pedagogieżne edagogiezne tla | ZEREM 
nauczycieli szkół powszechnych 


W roku 1930—31 zostanie uruchomio- 
ny w Warszawie dwuletni Państwowy ln- 
stytut Pedagogiczny, którego zadaniem bę- 
dzie kształcić czynnych nauczycieli szkół 
powszechnych dla celów szkoluielwa po- 
wszechnego w kierunku pogłębiania ich 
stuktjów! pedagogicznych. 

O przyjęcie do Instytutu mogą ubiegać 
się stalifłe) nauczycjcle(lkj : publicznych 
szkół powszechnych, szkół ćwiczeń przy 
semumarjach nauczycielskich i szkół spe- 
cjalnych z ukończonym Wyższym Kursem 
Nauczycielskim lub innemi analogiecznem 
studjama. [> 7 PE 441 

Absolwentom kończącym studja w In- 
stytucie Nauczycielskim przysługiwać bę- 
dzie uprawnienje, przewidziane w art. 32. 
ustawy; o uposażeniu z dnia 9. paździer- 
nika 1923 (Dz. U. R. P. Nr. 116 poz. 
u924), 

Podanła o (przyjęcie na pierwszy rok gtu- 


djów w Instytucie Nauczycielskim nale- 
ży wnosić drogą służbową do Minister- 
stwa W. R. a O. P. w terminie do 1. 


czerwiea 1950 w. 1 
pujące załączniki: 


1. Własnoręczny życiorys, 2. 
twa szkolne 1 egzaminacyjne. 
wykazu stanu służby. 1. 
5, Deklarację. 

O ostatecznem przyjęciu do Instytutu 
decydować będzie kollokwjum wstępme 
które odbędzie się dnia 2. lipea 1930 o 
godzine 8. rano w lokalu Instytutu Pe- 
dagogiki Specjalnej w Warszawie, Plac 3 
krzyży 4 — 6. 


zaopatrzyć w nastę- 


Swiadec- 
3. Odpis 
Wykaz lektury. 


wagi (na 


lewo), 
w Londynie 8. b. m. pokonany przez Ame- 
prawo). 


ciężkiej zwycięzca 


Już ae Z a" 


lisqekcja Pracy 


Cena Zł 4: — 


| 
: do nabycia w Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Nawość ! ilowaść | 


FRELKGWA 
Praca młodzieży 


w przemyśle 
drukarskim w Polsce. 


Cena Zł. 2'75 


do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów al. PA 2> 


[i 


o ON | 


SPP. 


ROZGRYWKI LIGOWE. 
Najbliższa niedzjcla, dn. 18 bm. przy- 
niesie pięć gier o mistrzostwo Lig. W 
Warszawie Polonja grać będzie z Wisłą, 
Warszawianka z Ł. K. S-em w Łodzi, ja 
iliegjaj z Urarovią w Krakowie. 
We Lwowie odbędzie się miejscowe derby 
Pogoń — Czarm, a w Królewskiej Ilucie 
ilRuch spolka się z Garbarnią. 


AUTOMCBIŁOWY WYŚCIG 
wW ŁODZI. 


w. miedzielę, dnja 18 maja br. odbędzie 
się pierwsza impreza z serji zawodów o 
mistrzostwo Polski — automobilowy 'wy- 
ścig płaski Łodzią, połączony ze zjazdem 
gwiaździstym do Łodzi. W ciekawej walce 
wezmą udział najgroźniejsi konkurenci z 
Ripperem 1 Szwarcsztajnem na czele. 


NA MISTRZOSTWACH 
SERSKICH EUROPY. y. 

Polski Związek bokserski uchwalił u- 
rządzić obóz dla czołowych bokserów pol- 
skich w Poznamu. Obóz otwarty zostanie 
kinia 11 maja. Do objozu wyznaczeni zostali: 
Liorjański Moczko (waga musza), Stęp- 
nłak, Glon, Gross (waga kogucia), Górny, 
warecki (waga piórkowa), Wochnik. he- 
weryniak, Anioła (waga lekka), Arski, Trzo 
nek Rea półśrednia). Majchrzycki, Wie- 
czorek (waga średnia), Konarzewski, Wi- 
śniew ski, Wyslrach, Mizerski (waga pół- 
ciężka), Stiebbe, Linn 1 Wocka (waga pięż 
ka). 

Dnia 20 maja odbędą się w Poznaniu 

walki eliminacyjne, na podstawie których 
ke zostanie skład reprezentacji pol- 
skiej na mistrzostwa Luropy, które się od- 
będ gw pierwszych dniach xzerwca w ut- 


PLASI i 


POLACY BOK- 


dapeszcie. ' 
"'Qbóz pozostaje pod kierowiictwem tre- 
nerów (iarzena 1 Slama. 


Po zakończeniu obozu dnia i-go czeriy- 
ca nasi bokserzy wyjadą do Budapesztu. 
Wraz z ekspedycją prawdopodobnie wyje- 
dzie Stam wi charakterze sekundanta oraz 
Kwiatkowska (Łódź). 

—Q— 
ST SATE EAE SE M EEC EE PSOE 


Z sali koncertowej. 


Pianisia Leopold Miinzer. 


Pianistę p. Minzera dobrze pamiętamy 
z lieznych, popisowych koncertów, ja- 
ko  wybiimego arty stę. Grę jego cechuje 
dokładne wypracowanie strony technicznej 
szczere uczucie muzyczne znajomość stylu 
zarówno Bachowskiego, jak 1 Mozarto- 
wskiego. trafne odczucie muzyki Chopino- 
wskiej, czem must sobie ująć słuchacza. 
Plastyczna interpretacja muzyki polifoni- 
cznej, wielka koncentracja i zdrowe ipoj- 
mowiamie treści. przy efektownych kon- 
trastach (dynamicznych i skrupułatnej 
rytmice. czynią grę p. Miinzera wielce zaj- 
mującą. Nie w jego wykonaniu nie jest 
przypadkowe lub niecelowe, zawsze prze- 
bija się silna, charakierystyczna indyiwi- 
dłualność artystyczna. Miękkie uderzenia, 
poezja w kantylenie i szczere poczucie 
dla piękności uduchowjonego tonu przy 
wykonaniu utworów Ghojina zjednały p. 
Miinzerowi szczere, zasłużone uznanie. 

Grd. 


Matko! Zapisz swe dziecko 


inserujcie e w Dzienniku Lud. | do Czerwonego Harcerstwa! 
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Kronika. 


Lwów, dnia 17 maja 1980. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 7.30 „Dom kobiet". 

Sobota o 3.30 „Lwie serca“. 

Sobota o 7.30 „Dom kobiet“. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Piątek o 7.300 „Pan Topaz“. 
Subota o 7.30 „Pan Topaz“. 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 

Piątek. 16. maja: Koncert symioniczny. 
Program: K. Szymanowskiego „Stabat Ma- 
ter" ; P. Hindemitha, koncert skrzyp- 
Cowy, 


TESIR POLSKI we Lwowie da jeszcze 
tylko dwa występy w Teatrze Wielkim, 
mianowicie dz:$ w pzątek dnia 16-go0 b. m. 
1 jutro w sobotę dnia 17.go. Stołeczny 
len teatr zjechał do Lwowa ze sztuką 
znakomitej powieściopisarki Zolji Ryg er- 
Nałkowskiej p. t: „Dom kobiet". 

„LWIkŁ SERCA“ baśń heroi-komedjowa 

5. Petryego, odznaczona ma konkursie 
dramatycznym m. Lwowa w bajkowej wy- 
sławie dekoracyjro- kostjaumowej daną bę- 
dzie w sobotę dnia 17.go b. m. o godzinie 
330 popołudniu w Teatrze Wielkim, po 
cenach najniższych dla dzieci, młodzieży 


. ` . PRD 
“l szerokie! publiczności. 


| „RBOŻE Ż FLORYDY“. najpiękniejsza o- 
teretka zmarłego kompozytora l'alla, po- 
Wtórzoną zostamie w niedzielę dnia 18. 
b. m. w Teatrze Wielkim. 

TRUPA WILEŃSKA* zjeżdża znowu 
do Lwowa na szereg przedstawień do Tea- 
fru „Colosseum“ od dnia 21 b. m. 

W RECENZJI Z „DOMU KOBIET“, 
umieszczonej we wezorajszym numerze, Za- 
szło kilka pomyłek drukarskich a miano- 
wicie: W / wjerszu od dołu I. szpalty 
ma być: „tym minionym na zawsze cza- 
Sem“ a me czarem: w 9 wierszu od 
góry LIL. szpalty: „bolesnej adoracji" (a 
Nie: babskiej); w 4 wierszu od góry VW. 
Szpalty: „postawiona na koturnach“ (nie 
na konturach). 


WIEG LEKARZY należących do Izby 
Lekarskiej Lwowskiej dla omówienia dla 
Omówienia spraw podatkowvch odbędzie 
SIĘ w sobotę 17. maja 1930, o godz. 6-tej 
Popołudniu w sali Rady miejskiej m. Liwo- 
"A. Zarząd Izby uprasza o jak najliczniej 
Szy udział. 


„AR NADZWYCZAJNEM WALNEM ZŁ- 
PRANI Artystów Teatrów Miejskich we 
a owie. zwołanem «nia 9, maja b. r. pzez 
Ćlegatów Zarządu Głównego Związku Ar- 
Jstów Scen Polskich, został wybrany No- 
Zarząd lilii ZASP. Teatrów Miejskich 

€ Lwowie, w osobach Pp. prezesa — 

. Wawrzkowicza, wiceprez. M. Tatrzań- 

o. sekretarza — R. Kierczyńskiego, 
o bnika J. S$zyndłera, oraz referenta þu- 
MJ Domu Aktora we Lwowie — L. 
Śpowskiego. Wobec tego, od: dnia 9. maja 

Te F. Prawo „eprezeniowania Lilji ZASP. 
atrów Miejskich we Lwowie, mają je- 


Sme wyżej wymienione osoby. 

w EL M przemysłu artystycznego za- 
ow ską e że wystawa graliki St. Jaku- 
me jak 1 pokaz „Dzisiejsze mieszka- 
Saw w. otwarte codziennie od Y do 2 


dzielę od 10 do 2. Wsięp n i 
wystawę 56 gazy ęp na obie 


Do P. T. Preńumeraforów! | 


Zawiadaniamyy, Że już rozpo- 
częliśmy wstrzymywać wysyłkę 
dziennika tym P. T. Prenumerato- 
rom zamiejscowym Którzy dotąd 
mie uiśeili przedpłaty za Maj 1930. 

Ponowną wys;łkę pisma roz- 
poczniemy tyiko po otrzymaniu 
powyższej prenumeraty. 

Zwrasamy przy łem uwagę, że 
pieniądze przekazywane czeklem 
P. K. O. dochodzą nas dopiero 
mniejwięczj po tygodniu od dnia 
nadania 


CZYJE SREBRO I BIŻUTERJA? W 


czasie rewizji u blainjków zakwestjono- 
b łyżek, b wideleów srebrnych z monogra- 
mem „N. K.“ torebkę, zegarek srebrny, 
mark! „Daja“, zegarek złoty damski, z ta- 
siemką. 3 pierścionki złote, zapalniczkę 
złotą, sznur drobnych pereł, 2 p. kol- 
czyków oraz damski zegarek złoty mar- 
ki „Refleks“ Suise. Osoby zajnieresowane 
mogą je agnoskować w policji. 


ZAMIAST NA WOZ DOSTAŁ SIĘ 
POD KOŁA. 12- letni Roman Koc, zam. 
w Jałoweu, obok pomnika B. Głowackiego 
cheras skoczyc na przejeżdżającą lurę. Nie- 
borak wpadł jednak pod tylne koła, któ- 
re przejechały mu obie nogi. Udzielono 
mu pomocy w' Pogotowiu rat. 


WSZYSCY KASTARZE DO APELU. W 
związku z okradzeniem kasy w ZY 
robót publicznych, policja aresztowała Kkil- 
ku osobników podejrzanych o ten występ. 
Wczoraj dodatkowo osadzono w areszcie 
Fr. Kowalskiego, Antoniego Paradiuka, A- 
dama Soję, Fr. Soję 1 Antoniego Samo- 
lija. 5ą oni również podejrzani o tę kra- 
dzież, 


ROBARA W CHLEBIE wypieczonym 
wi prekarmi Grubera przy ul. Berka, zna- 
lazi Józei Kasyrzak. Smakołyk ten nabyto 
w sklepie Aksa. przy ul. Kingi l. 6. 

ZNOW OFIARA AUTA WOJSKOWE- 
GO. W ul. Janowskiej auto wojskowe nr. 
5115 kierowane przez jakiegoś „olermę* 
najechało na Rozałję Slanaszek, zam. przy 
ul. Arciszewskiego l. 6. W slanie groźnym 
odwiozło ją Pogolowie rat. do szpitala. 

TWARDY SEN. Wczoraj w nocy, ja- 
kiś osobnik wyciął szybę w oknie miesz- 
kania Józeła Czernika przy ul. Hermana 
poczem nie zważając na śpiących domowni- 
ków splądrował wszystkie skrytki w po- 
koju. Łupem zuchwałego złodzieja padło 
srebro stołowe 1 kapa na stół wartośc 
1.500 zł. 


ZAMACHY NA „PAJĘCZYNĘ.. W o- 
statnim czasie rzezim;eszki wyspecjalizowal 
się w kradzieżach strychowych. W real 
ności przy ul. Potockiego |. 60, jakiś 
nicpoń skradł pajęczynę (bieliznę) war- 
tości 650 zł. na szkodę S. Jałowickiego 
1 J. Zalewskiego oraz garderobę, nu 
szkodę J. Parnasa. Z łupem tym rzezimie- 
szek spuścił się po linie į zbiegł w mje- 
znanym kierunku. 

W realności przy ul. Kopernika 7% avesz- 
towano St. Czapela w! ezasic kradzieży 
bielizny, na szkodę dr. l.alejnerowej. 

Mikołaj Łazar został przytrzymany na 
strychu realności przy ul. Potockiego 1. 
46 w chwili, gdy uchodził z tłumokiem 
haelizny. skradzionej na szkodę emer. kap. 
P. Władyka. 


*ronram rańlewy. 


PIĄTEK, 16. MAJA. 


11,58 Sygnał czasu z obs. astr. i hejnał 
z wieży marjackjej. 

12,05 Konc. gramof. 

17.45. Koncert ork. mandolin. (Transm. 


z Warszawy). 

18,45 Rozmaitości, komunikaty oraz konc. 
gramolonowy. 

19.30 Skrzynka pocztowa (inż. J. Miński. 

19,58 Sygnał czasu z obserwat. asiron. 1 
hejnał z wieży marjackjej. 

20.05 Pogadanka muzyczna (tr. z Wajnszatwi.) 

20.15 Konc. symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej Po konc. komunikaty z 
Warszawy. 


SOBOTA, 17. MAJA. 


1158 Sygnał czasu z obs. astr. 1 
z wieży marjackiej. 

12,05 Kone. gramofonowy. 

1700 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 

18,00 Aud. dla dzieci p. t. 
bmson'' (tr. z Warszawy.) 

18,30 Przemówienie inauguracvjne z oka- 
zji vil. tygodnia L. O. P. P: (trans. 
z Warszawy, 

18.15 Kronika przyrodnieza (ir. z Krakowa) 


hejnał 


„Wesoły Ro- 


19,10 Rozmaitości, komunikaty i konc. 
gramolonowy. y 
19,58 Sygnał czasu z obs. aslron. 1 hejnał 


z wieży marjackiej. 
20,05 Przegłąd polityki zagranicznej ub. 
tygodnia (tr. z Krakowa). 
20.30 Tr. kone. Iwiecz. z Warszawy. i 
22,10 Komunikan z Warszawy. 
| —0— 


Repertuar kin Iwowsklch. 


APOLLO: Film dźwiękowy „Szalona 
dziewczyna”, oraz Hanka Ordonówna w 
dodatku dźwiekowym. j 

CASINO- „Kochanka Rozwolskiego''. 

CHIMERA: „Papo ja chcę hrabiego“. 

COLOSEUM: „Pat 1 Patachon jako ban- 
kowey", 

FATAMORGANA: „Przy kominku“. 

GRAŻYNA: „Magdalena“ 1 komedja 
„Jej ideał". 

KOPERNIK: „Zapomniane twarze“, oraz 
„Związek podłotków”. 

LEW: „Jad pokusy miłosnej”, 

LUNA: „Sportowiec z miłości” (Buster 
Keaton. 

MARYSJENKA: Film śpiewny, mówiony 
1 dźwiękowy „Spłewak z Broadway-u*". 

OAZA: „Wyspa rozkoszy“, 


PALĄCE: „Noce w pustyniach“ (film 
dźwiękowy). 
PAN: „Złole piekło". 


POLONJA: „Dziewczyna ze spelunki'. 

PROMIEŃ: „Z dnia na dzień". 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzyć. o- 
raz komedija. 


UCIECHA: „Pieśń o Atamanie". 


Już wyszsdł Il-gl tom 
Untona Sinclaira 


T 


cena 5 zł. (z przes, poczt. 6 zł.) 


i jest do nabycia w Księgarni 
Ludowej Szsjnochy 1. 2. 
U 


EIDET ZOOTY 


12 „DZIENNIK LUDOWY“ ur. 


Kącik humoru. 


KRYTYKA DZIECIĘCA. 
Mała Kazia: Nie, nje będę sobie myła 


twarzy ! 

Babka: Bądżże grzeczna! Kiedy ja 
miałam tyle lat. co ty, myłam «Codziennie | 
twarz. t 

Tak ?.... a (przypalrz się, jak teraz wy- 
głądasz * 

—0— 
BIGANJA. 


— Jaka kara jest za bigamję? 
— Dwie teściowe. 
PRZED SCHADZKĄ. 
Ona: Czekaj na mnie koło poczty są 
unej o 7 godzinie. 
On: Dobrze. A kiedy ty tam przy jaziesz? 
—0— 
U MASARZA. 


Do sklepu masarza Wpada oburzona "rame: 
kobieta. 
— Ładny ten pański interes! — 'woła 


— Pairz pan: w kiełbasie, którą u pana 
kupiłam, znalazłam ten kawałek gumy! 

— Ja też zawsze mówiłem, że automo- 
bil zajmuje wszędzie miejsce konia. 


SADY PRAGI 


Cena 249 


-—0— 
ZŁOSLIWOSŚC. i- 
— O czem myślisz? poleca ppc P 
— O niczem. s A 
— Takı jesteś zawsze... Myślisz tylko fsiggarnia Ludowa EN 
Be. | Lwów, Szajnochy 2 R M Dia 


—0— 
Z karykatur politycznych. 
ZERWANIE ROROWAŃ MIĘDZY AN= 
GLJA A EGIPTEM. " 


POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 
stałem miejscu jako spawacz autogeno- 
wy. lub elektryczny, mam 6 lat praktyki. 
przy aparatach, liczę lat 24 i jestem 
kawałerem. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Dzjenn:ka Ludowego“ pod 
„Spawacz. 


UNIEWAZNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Synenko Miko- 
łaj, wieś Lubiana. wydaną przez P. K.U. 
Lwów- masto. 


Nowość! 


Nowość! 


GEORG FINK 


JESTEM GLODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proleiarjatu. 


klóre odbywały się w Łondynie. Do zer- 
ania doszło z powodu tego, że Egipt do- 
maga: Się uznania wyłącznie jego hege- 
moni nad Sudanem (Alryka) podczas gdy 
Anglja chciała zatrzymać tam równorzę- 
Rne z Egiptem prawa. i 


opótdzielnia Iniroligaloriy 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bouplarda |. Z 


Tel. 57-25 


— Cena 8 Zł. — 


Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, uł. Szajnochy 2. 


1fi z ania 17. maja 1929. 


NY za RR 1 2%. +g,-— 0 
«>» toszemia 


KSIEGARNIA LUDOV A. 
Lwów — ul, Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literack'ch. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 
POBUDKA, TYDZIEŃ, ROBOTNICZY PRZEG LĄD GOSPODARDZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI- 
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI zj 
ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI 


WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 


EJ 40 GOFUUCUWIYkv: BYTE Sawi 


«OWALSK 


ae USUWA WASSKNIEJSZE m , 


NA 


(BÓLEGŁOWY - W 


UJ (HE 
NNR 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, m. Szajnochy Z. 


poleca 
następujące wydawnietwa z zakresu 
ustawodawstwa pracy: 


Umowa o prącę robotników zł. 2.40 
Umowa o pracę pracowników umy- 
słowych „ 3.00 
Urlopy wypoczynkowe pracowni- 
ków najemn. ©: 
sądy prący „ 240 
Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkcj. 
państw, „ 450 
Pragmatyka służbowkj 1 ustawa e- 
merytalna | 200 
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 


Rzplitej z zakresu ochr. pracy „ 2.— 
Kopankiewicz: Ubezpieczeme pra- 


ceowników umysł. p T50 
Frankowska: Ubezpieczenie na wy- 

padek choroby » —.70 
Frankowska: Ustawa o ubezpiocze- 

mach społecznych „ = 
Opieka społeczna — zbiór uslaw 

i rozporządzeń „ 12.— 
Prawo o emigracji w Polsce » 9.50 


r Za 1 wiersz m/m. 1 szpali. szer, 32 m/m. za tekstem , . —'15 gr. ||| Cała sirona za tekstem . , . 24214: + a 250— zł, 
> > > » o r > 65 »  nadesłans . . —'40 > | Pół sirony > > A s č „, „126— > 
>» 5 625 B > >» » w łektcie, kronika —*70 > (CRIErĆWNIE: >am 1 | mó i „l owyfe 0 a NO 65— > 
» » > » w » >» > po kronice , —— 56 > | Jedna ósma strony za tekstem . , . . a 1 oaoa „ „ 35o’ 
>> > >» >’ » >» > BB I-szej sir., —'80 > I Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . , s . «e .600— > 
Ggłeszezia zamiejzycowo 35, drożaj. i 
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